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Hipnotyczne uwodzenie
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Tegoroczna Nagroda Filmowa im. Andrzeja Munka w kategorii Najlepszy Debiut Reżyserski nawiązuje do tradycji i spadkobierców tych nagród. Przyznajemy ją filmowi niekonwencjonalnemu w treści oraz za wartość wizualną – tak brzmi uzasadnienie przewodniczącego jury, Filipa Bajona. 

Nagrodę tę otrzymał film Daas w reżyserii Adriana Panka. Nie jest to konwencjonalny film historyczny czy kostiumowy. Nie koncentruje się on na szczegółowej rekonstrukcji wydarzeń, nie jest podręcznikową ilustracją momentów, które zmieniły bieg historii i odegrały kluczową rolę na arenie międzynarodowej. To kameralna opowieść o zemście, żądzy, strachu. Mimo, iż słowa te brzmią sensacyjnie, Panek sięga po półtony, niedopowiedzenia, ciszę, bardzo wyraziście kreując atmosferę tajemnicy, zarówno w treści, jak i obrazie.

Jakub Frank (Olgierd Łukaszewicz) zakłada w XVIII wieku żydowską sektę, nazywając siebie samego mesjaszem. Wkrótce znajduje wyznawców, którzy przechodzą na chrześcijaństwo wierząc w daną im obietnicę nieśmiertelności. Jeśli jednak się przeciwstawią, czeka ich śmierć. Jednym z buntowników jest Jakub Goliński (Andrzej Chyra), który odłącza się od sekty i składa skargę na Franka. Gdy skarga ta trafia do radcy nadwornej kancelarii, Henryka Kleina (Mariusz Bonaszewski), ten postanawia podjąć śledztwo. Mimo, iż otoczenie usiłuje go do tego zniechęcić, Klein coraz bardziej angażuje się w sprawę. Wie, że jego umierającej żonie może pomóc tylko ktoś obdarzony nadprzyrodzonymi mocami, a tym kimś jest właśnie Frank.

Panka, jak sam przyznał, interesowała perspektywa osoby, która była kiedyś w sekcie lub do niej zmierza. Być może dzięki temu, widz boi się świata przedstawionego w Daas, a jednocześnie wciąż pozostaje nim urzeczony. W filmie piękno pod każdą postacią staje się niebezpieczne. Przeraża, ale nigdy nie przestaje uwodzić. Takie wrażenia potęguje forma filmu. Świat sfotografowany przez Arkadiusza Tomiaka hipnotyzuje, oszczędna muzyka Issidorosa Papadakisa buduje niepokój. Aktorzy bardzo subtelnie budują swoje kreacje - liczą się spojrzenia, niewypowiedziane słowa.

Film kostiumowy zawsze niesie za sobą duże ryzyko, łatwo może popaść w pretensjonalność, motywacje bohaterów mogą wydawać się niezrozumiałe, świat, w jakim żyją – obcy. Im samym grozi, iż staną się kukłami, które deklamują swoje kwestie, a nie postaciami z krwi i kości. Rację ma wobec tego Olgierd Łukaszewicz mówiąc, że w Daas kostium nie paraliżuje. Film Panka wymyka się klasyfikacjom. To historia, która dzięki umiejscowieniu jej w odległej przeszłości, zyskuje aurę niezwykłości. Reżyser opowiada ją dojrzale, ale wciąż świeżo, sugestywnie i intrygująco. A mówić o tajemnicy tak by jej nie zdradzić, to nie lada wyzwanie. 
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